
TYGODNIK KATOLICKI
1866. Grodzisk, 11 Maja. 19.
T yg o d n ik  ka to lick i w ychodzi co tyd z ień  w  P ią te k . Cena ■prenumeraty 1 T a l. iw ierćroczn ie . L is ty  z zagran icy  adresow ać n a leży  do G rodziska  
(G ra e tz , G rand  D uche de Posen.) P cd a kcya  odbiera i odsy ła  korespondencye fra n k o w a n e . R ę k o p isy  ty lko  się na  w y r a ź n e , poprzednie

żą d a n ia  zw ra ca ją . Po u ży c iu  u lega ją  n iezw łoczn ie  zn iszczen iu .

RUCHY WŁOSKIE
w r. 1848.

(Ciąg dalszy.)

Początek panowania Pinsa IX.
Skoro Aniół śmierci zamknął strudzone powieki 

Grzegorza XVI., kardynałowie zebrani w konklawe na 
k w iry n a le ,  podiug form odwiecznych, któreśmy gdzie
indziej opisali, obrali za papieża Piusa IX., pobożnego 
biskupa Imoli, który przed wyniesieniem na tron n a 
zywał się J a n -M a ry a  hrabia M asta i-Fere tti ,  a  rodem 
był ze szlacheckiej rodziny, z miasta Sinigalia nad 
morzem Adryatyckim. Mając lat 22 , w czasie kiedy 
młodość do sił przyszedłszy szuka drogi w życiu, przy
był do Rzymu, i starał się być przyjętym do gwardyi 
szlacheckiej Piusa VII. Ale książę Barberini dowódzca 
tej straży nie chciał go przyjąć dla zdrowia słabowitego. 
Hrabia Mastai był podległym wielkiej chorobie, raz 
w dziecinnym wieku wpadł w wodę i pastuszek go 
w yratow ał; drugi raz w Rzymie znowu doświadczył 
tegoż cierpienia. Zmartwiony młodzieniec, że jego za
wód kończył się na  samym początku , padł do nóg 
Piusa VII., z płaczem, lecz Ojciec święty pocieszył go 
mówiąc, że go Bóg zapewne krzyżem do siebie ciągnie. 
H rabia  uleczony wkrótce za przyczyną Matki Boskiej, 
wstąpił do stanu duchownego i uczył się teologii w a- 
kademii duchownej pod kierunkiem księdza Graziosi, 
który go wspóluczniom stawiać za wzór pobożności 
a miłości bliźniego, mówił, że ma serce papieskie. Z a 
miast rozrywki Jan-M arya poświęcał się uczeniu sierót, 
w zakładzie zwanym Tata  Giovanni, jeszcze będąc świe
ckim, a  tern bardziej, gdy został księdzem. Dom ten dla 
sierót i dzieci zaniedbanych założony był przez mularza 
J a n a B o rg b i ,  który zbierał chłopców biednych, uczył ich 
i do terminu oddaw ał;  a potem ten  zak ład  był przez 
papieża uposażon i duchownemi podniesiony mistrza
mi. Ksiądz Mastai tyle okazał gorliwości w pilnowa
niu tej szkoły, że go papież dyrektorem jej mianował; 
tam  ksiądz młody miał pierwszą mszą, tam w ubogiej 
mieszkał izdebce, dochody znaczne, które miał z domu, 
poświęcał na potrzeby i przyjemności biednych dziatek. 
Przez siedm lat przyszły papież trudnił się tą pokorną 
p ra c ą ,  posłany do Ameryki, musząc opuścić dzieci, 
rzewnie był od nich p łakany. T ak  młodość księdza 
Mastai daje  współczesnej młodzieży dwie piękne n a 
uk i:  jak o  nie trzeba się zrażać przeszkodami stojącemi 
n a  drodze: i że należy dobrze czynić choć w skrom
nym zawodzie, bo jeśli Bóg na  kogo ma wyższe prze
znaczenie to go nie minie, nie ma potrzeby piąć się 
na wysokie urzęda, znajdzie sam a Opatrzność tern ła 
cniej, im się kto pilniej ukrywa.

Pius VII. mianował księdza Mastai kanonikiem, 
i dodał go za towarzysza biskupowi Filipeńskiemu in 
partibus Muzi mianowanemu wikarym apostolskim do 
Chili, Peru , Mexyku, do rzeezypospolitej, które 
zrzuciły panowanie hiszpańskie. W tej podróży do A-

meryki ksiądz Mastai doznał wiele biedy, bo na w y
spie Majorka wtrącony był do więzienia przez urzę
dników hiszpańskich, krzywo patrzących na stosunki 
Rzymu z krajem zbuntowanym. Później był napadnięty 
przez korsarzy. Wreszcie doznał burzy badzo gw ał
townej, podczas której żeglarz jeden wpadł w morze 
ale był ocalony. W Ameryce miał do przebycia pu
stynię Pam pas , musiał nocować pośród stepów, raz 
w chacie zbudowanćj z kości śmierdzących ścierwem, 
w głodzie i pragnieniu doznawał trudów misyouarskich. 
Przez ludy amerykańskie przyjmowany był z zapałem, 
ale rządy republikańskie zazdrosne władzy, tyle czy
niły trudności poselstwu, że z małym owocem wrócić 
musiało. Powróciwszy z Ameryki pierwszy papież, 
który zwiedzał ten świat nowy, mianowany był przez 
Leona XII. rządzcą wielkiego szpitalu świętego Michała 
za Tybrem, w 'k tó ry m  dzieci uczą się rzemiosł i sztuk 
pięknych, a starcy znajdują schronienie. W zarządzie 
tego zakładu tyle okazał zdolności, że go papież mia
nował arcybiskupem w Spoletto. Pełniąc gorliwie obo
wiązki pasterza w tym grodzie , naprawił zdrożnośei 
duchownych, pogodził spory między świeckiemi. W ro
ku 1831 spiskowi schronili się do Spoletto przed woj
skiem austryackiem, któremu arcybiskup kazał się wstrzy
mać, sam nakłonił buntowników do złożenia broni, 
a poddania się prawemu rządowi. Gdy mu pewien 
szpieg okazał spis osób podejrzanych, rzucił ten papier 
w ogień, mówiąc: kiedy wilk chce szkodzić trzodzie, 
nie ostrzega pasterza. Miłosierdzia ku nędzy był tak  
wielkiego, że nie mając już pieniędzy dał lichtarz sre
brny ubogiej. Posunięty na wyższe biskupstwo Imtnoli, 
budował duchowieństwo sam dając rekolekcye, założył 
dom dla sierót, potem je  dawał poczciwym rzemieślni
kom na termin, sprowadził siostry Miłosierne dla dziew
cząt, zbudował konwikt dla studentów, przyjmując 
w domu swoim ludzi różnych stronnictw jednał niechęci. 
Podniesiony w roku 1841 na godność kardynała, wró
cił niezwłocznie do trudów pasterskich, i daleki od za
biegów dworskich zajmował się obowiązkami bisku- 
piemi, aż powołany został na Conclave po śmierci Grze
gorza XVI. . ,

Po dwóch dniach narady  obrany został papieżem 
przez wyraźne zrządzenie Opatrzności, przez k a rd y n a 
łów. którzy go mało znali, tylko szanowali jako  pobo
żnego biskupa. Przez wdzięczność ku pamięci P iusa 
VII. kardynał Mastai-Feretti wstępując na tron papieski 
przyjął imię Piusa IX. Papież nowo wybrany je s t  równie 
nabożny jak  pracowity; wstaje rano, mówi mszą świętą 
z wielką gorącością ducha w kaplicy p a łacow ej, dru
giej mszy słucha na dziękczynienie. Potem zaczyna się 
praca i przyjmowanie tak  posłów i ministrów, j a k  osób 
prywatnych, z dobrocią ojca i godnością króla. O trze
ciej krótki obiad, sam, podług zwyczaju pap ieżów , po
tem przejażdżka za miasto, tam wysiada z karety  i 
używa, przechadzki, wracając wstępuje do kościołów 
i klasztorów, przed wieczorem W’raca  i zasiada znowu do 
pracy, którą  przedłuża do późnej nocy, a kończy na mo-
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dlitwie i długiem rozmyślaniu. W tern rozmyślaniu 
przed Bogiem jest tajemnica świętości, mądrości i do
broci Piusa IX. Posluchauia cudzoziemców, kiedy nie 
m a natłoku przyjmuje teraz w Niedzielę przed wie
czorem.

Pius IX. nic nie czyni nagle, rozważa pierwej 
spraw y swoje, i dla tego nie rzucił zaraz pospólstwu 
wstępując na stopnie tronu, oczekiwane łask i ,  przeto 
koronacya jego przejęta była z n iejaką oziębłością. 
Wysłuchawszy dopiero zdauia umyślnej komisyi k a r 
dynałów wydał sławną amnestyą. Warunkiem przeba
czenia była obietnica wierności nadal pod słowem ho
noru. Najęci byli księża, wojskowi, urzędnicy, których 
mina była większa, lecz miełi nadzieję późniejszego 
jej darowania. Ten wyrok przylepiony był wieczorem 
na  rogach ulic, czytany głośno przez ciekawych przy 
stoczkach; wnet wiadomość rozeszła się po mieście 
i wzbudziła radość niewymowną, lud rzymski bieżał 
na  kwirynał z pochodniami, wołając: „niech żyje Pius 
IX.“ aż papież ukazał się. na ganku i dał tłumowi bło
gosławieństwo. Na drugi dzień papież jad ąc  do mi- 
syonarzów na Monte Citorio, w dzień ś. YVincentego 
a  Paulo, przyjmowany był z większym jeszcze zap a 
łe m , t a k ,  iż konie wyprzęgli, a powóz sami ciągnęli. 
Okrzyk powszechnej radości z powodu przebaczenia, 
i następnych czynów papieskich, tłumy ludu cisnące 
się do kwirynału, z barwami papieskiemi, z kwiatami, 
to było dziełem nietylko narodowej wdzięczności, ale też 
przemyślanego zamiaru spiskowych. Postanowili oni u- 
śpić książąt włoskich kadzidłem pochwały, aby łatwiej 
otrzymać j a k  najwięcej łask , potem gdy książęta  ustą 
piwszy wszystko co mogą zatrzymają się na granicy 
możliwego postępu, chcieli korzystać z danych wolno
ści, a z przesycenia pochlebstwa i entuzyazmu, by 
zwalić z tronu osoby dopiero wielbione. Podnosić 
w górę, aby zrzucić, ta była tak tyka  młodych Włoch. 
Z tego spisku pochodziły pochlebstwa dzienników', 
które  znalazły niebawem odgłos we wszystkich przy
jaciołach i wrogach Kościoła, ztąd protestanci w po
rozumieniu ze spiskowemi wielbili papieża, ludzie lek 
komyślni za modą idąc, wtórowali pochwałom. P iękny 
acz krótki dzień jednomyślności, dzień pogodny upo
jen ia  i radości, okazał nam, j a k  wielka jes t  w ładzą 
papieża na ziemi, j a k  świetny będzie ów czas, kiedy 
zostanie tylko jeden pasterz i jed n a  trzoda. W tych 
dniach kiedy złość i kłamstwo nie ćmiły prawdę, ow- 
szern przyczyniały się do jej b lasku , niewymowna ra 
dość jaśn ia ła  w Rzymie i promieniami swemi rozgrze
wała  serca Włoch i ościennych ludów; wróciła Wło
chom siłę, obudziła ich z długiego letargu, lecz krótko 
trw ała  ja k  pogodny ranek  przed burzą na brzegach 
Śródziemnego morza. W ąż spisków krył się pod 
kwiatami. W krótce można było postrzedz, źe lu d ld ący  
n a  kw iryna ł ,  nie słucha już popędu wdzięczności ale 
tajnych rozkazów, ma pewien ład  i wiadomych naczel
ników. Słuszna była obaw a, by znaki wdzięczności 
nie zamieniły się na  wymagania tłumu. Papież widział, 
że lud ubogi czas traci na przechadzkach, i zamiast 
zarabiać, wydaje szczupły zarobek na  niepotrzebne u- 
roczystości. Z tego powodu papież k aza ł  ogłosić, że 
takie  zgiełkliwe i kosztowne dowody przywiązania 
przyjemnemi mu nie są ,  i w’oli, by lud obracał czas 
na  p racę  a  zbyteczny grosz na  dobroczynność. Rozkaz 
ten znalazł natychmiast zupełne posłuszeństwo, to j e 
dnak  nie długo trwało, wrócili do licznych zbiegowisk.
8 Września wystawili a rk  tryumfalny z drzewa, płótna 
i gipsu, okazałego kształtu , na  placu Ludu k iedy  p a 

pież przejeżdżał do kościoła Matki Boskiej. Ten nie
trw ały  pomnik był najłepszem godłem obłudnego en 
tuzyazmu.

Do prowadzenia i poruszania ludu spiskami uży
wali woźnicę Angelo Brunetti przezwanego Cicervachio. 
Człowiek ten rubaszność i siłę łącząc z chytrością wło
ską, należał od dawna do spisków, ale umiał się wy
kręcać policyi. Zbogacił się przedająe siano i drzewo, 
będąc dobroczynny, pozyskał wielką wziętość u po 
spólstwa; wzywał je  na schadzki, urządzał co było 
potrzebne, przewodniczył pijanym biesiadom, które n a 
bierały coraz bardziej cechę polityczną. Przeczuwając, 
na  co się zanosi, panowie i bogatsi mieszczanie rzym 
scy, skarbili sobie łaski trybuna ludu, zapraszali go 
do wysokich progów; on się też miał za wielkiego 
człowieka, lecz nie tracił pozorów gminnych, stanowią
cych część jego  siły, chodził w kurc ie ,  gadał niedo- 
rzeczy, bo inaczej nie umiał.

Towarzystwa tajne urządzały się czynnie. Kluby 
zbierały się po kawiarniach i tajnych schadzkach. Pod 
każdym klubem był jeszcze niższy i gorszy; tak  iż 
w najwyższym Circolo Romano Papalare  zbierał się 
kwiat rzymskiego towarzystwa, najniższy, który był 
na  Lungana odbywały się bezecne rozpusty, święto
kradztwa i ohydne zbrodnie. Korzenie spisku sięgały 
granic piekła. (Rio Romana Impcrziali).

Nie dosyć było spisków i zebrań ulicznych, aby 
przeprowadzić cele młodych Włoch. Potrzebne im było 
kłamliwe dziennikarstwo, aby działać na mniemane 
mniemanie powszechne. W stanach kościelnych nie 
była ani mogła być zupełna wolność druku , zakazana 
przez Kościół!, a zwłaszcza koncyliuni trydenckie, po
tępiona doświadczeniem w e*Francyi, bo prowadzi do 
wojny domowej. Wolność d ruku , której demokraci 
żądają, jak o  praw a natury, nie bardziej jest naturalną 
niż wmlność fałszowania pieniędzy w obieg idących, 
ałbo zatruwania studni. Pius IX. nie mógł dać wolno
ści druku, ale chciał zwolnić cenzurę. Gizzi kardynał 
ociągał się z popuszczeniem cugli rumakom, które się 
tak łatwo zbiegają; wreszcie dziennikarze otrzymali 
pożądane pozwolenie wydawania  pism czasowych; cen
zura złagodzona nowem prawem , w istocie była znie
sioną, bo nie mogła się oprzeć wezbranym modom słów 
próżnych i niebezpiecznych. Contemporaneo w ogrom
nym formacie, założony przez księdza Gazzola, rozpo
czął nudne rozumowania. Lekarz  bez chorych Sterleini, 
dawny spiskowy i szpieg, obdarzony ła tw ością , p ró
żnego i napuszonego wielomówstwa, rej wodził w tym 
dzienniku między kłamliwem gazeeiarstwem włoskiem. 
Wiele szumu i dymu wyrazów, mało wypadków i to 
sfałszowane, takie jest dziennikarstwo nowożytne, a mia
nowicie włoskie. Biedny czytelnik, co dał swoją przed
płatę  w nadziei, źe będzie z małą s tra tą  czasu wie
dzieć co się dzieje na świecie, oszukany je s t  j a k  d u 
dek. Dziennikarze schodzili się nocą wr pewne miejsce 
tam czytali rozkazy Mazziniego, układali k łam stw a 
jak ie  mieli puszczać w obieg, rozbierali role między 
sobą; często niby się spierali, Palas powstawał przeciw 
Epoce, ale w istocie dążyli wszyscy do jednego celu. 
Otrzymywali także  listy od przyjaciół z adresem i p ie
częcią poczty, ale wewnątrz białe, aby 'je zapełnić 
podług upodobania. Zaczynali od pochlebstwa Piuso
wi IX. w celu, aby przesączyć niem powszechne mnie
manie.

Tymczasem sława papieża przeprawiała się przez 
morza. Sułtan turecki wyprawił do Rzymu posła swego 
Szekib-Etfendy, który był z wielką grzecznością przy-
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ję ty  w Rzymie, i umówił się z papieżem , że będzie 
w Stambule pa tryarcha carogrodzki katolicki, jako  nun- 
cyusz papieski dla obrony spraw katolików tureckich. 
Sułtan wolał mieć do czynienia z bezbronnym i bez
stronnym biskupem rzymskim, niżeli z innymi panu ją
cym i, których opieka może być nieraz niebezpieczną 
dla wysokiej Porty. Ksiądz Fa le rga  mianowany był 
pą tryarcbą  Carogrodu. Pośrednikiem tej umowy był 
ksiądz Demauri w Stambule i ksiądz Ventura w Rzy
mie. Próżno się opierała tym nowym stosónkom Fran- 
cya  niegdyś opiekunka chrześcijan w schodnich, dziś 
bezsilna przez gorączki rewolucyjne, je d n a k  zazdrosna 
w pływ u, który sama wywierać nie może, póki duch 
buntu w sobie nie zniszczy.

Wspomnieliśmy księdza Ventura; ten zakonnik 
T e a t y n , kaznodzieja najsławniejszy we Włoszech, obda
rzony wymową płynną i obfitą, głosem donośnym i uczo
n ą  znajomością Ojców Kościoła, znany był jako miło
śnik wolności. Do jawnego głoszenia tych uczuć po
służyła mu mowa na żałobnym obrzędzie za duszę Oko- 
nela, kiedy serce wielkiego mówcy przywiezione było do 
Rzymu. W mowie pogrzebowej na  pochwałę tak  dziel
nego męża i pobożnego chrześcijanina, ksiądz Ventura 
okazał ścisły związek między wiarą a wolnością. W iara 
bez wolności jest  uciśniona, wolność bez wiary zamie
n ia  się na dziką swawolą i ginie. Były jednak w tej 
mowie' ustępy zbyt natchnione przez namiętności cza
sowe. T ak  powiada kaznodzieja, że kiedy świat ce- 
sarsko-pogański trwał w ucisku wiary i zepsucia, Ko
ściół ochrzcił dzikie narody północy, które stały się 
szczepem nowej cywilizacyi. Podobnie dziś królowie 
chrześcijańscy uciskają Kościół z mniejszą gwałtowno
ścią może, ale z większą chytrością i gorszym wtrą
caniem się w sprawy duchowne; jeżeli się nie popra
wią, Kościół obróci się do demokracyi, ochrzci tę dziką 
dziewicę, i ona będzie królować. Myśl ta bardziej 
św ie tna ' niż prawdziwa. Właściwie nie cbrzcą się 
formy rządów, lecz ludzie i narody; demokracya równie 
je s t  nieprzyjazna Kościołowi, j a k  despotyzm, najlepszym 
środkiem przeciw monarchiom kacerskim i pogańskim, 
są  monarchie chrześcijańskie, zwłaszcza tam, gdzie ten 
k sz ta ł t  najlepszy rządu poświęcony jes t  powagą dzie
jów i koniecznością narodowości.

Mowa księdza Ventury niepodobała się posłom 
zagranicznym, tern bardziej, że papież sam pozwolił ją 
drukować, skąd  wnosili, że j ą  pochwala. Gorzej gnie
wały posłów dzienniki ubliżające częstokroć obcym 
dworom. Niezręczne przechwałki pisarzów, jątrzyły 
rząd y ;  zwłaszcza dwór wiedeński bał się, by ruch za
częty w Rzymie nie szerzył się po Włoszech aż do 
Lombardyi. Meternich groźbą chciał zatrzymać papieża 
na  drodze postępu, i zajął miasto Ferrarę . Legat k a r 
dynał Ciachi protestował. Austryacy przywłaszczyli 
sobie traktatem  wiedeńskim prawo trzymania załogi 
w twierdzy F e r ra ra ,  pomimo protestacyi papieskiej, 
ale pod nazwą twierdzy (plaęe) nie było rozumiane 
miasto. Książe Meternich musiał ustąpić woli papie
skiej , nie chcąc oburzać Włochy, bez tego rozjątrzone. 
2 Sierpnia Meternich skarżył się lordowi Palmerston 
na niespokojność Włoch, które chcą się zamienić na 
je d y n ą  Rzeczpospolitą; drugą notą pytał Anglią co 
myśli czynić. Palmerston odpisał,  że szanuje umowy 
1815 roku , które mogą się zmienić tylko za zgodą 
stron; wszakże wkrótce posłał do Włoch lorda Minto, 
ten wszędzie podżegał burzycieli porządku powsze
chnego, i by ł od nich z radością przyjmowany.

Dzienniki szukały coraz nowych plotek, aby pod

burzać lud rzymski. Papież pozwolił Żydom wyjść 
z ciasnych obrębów smrodliwego Ghetto, uwolniwszy 
ich wprzódy od haraczu płaconego przed karnawałem. 
Wdzięczne Żydy wielbiły Piusa IX. nową pieśnią, k tórą  
ułożył wielki rabin Mojżesz-Izrael K assau , przybyły 
z Jerozolimy. Spiskowi choć trąbili głośno wyzwole
nie Żydów , podburzyli przeciw nim sąsiednie części 
miasta; byłoby przyszło do przelewu krwi,, gdyby Ci- 
cervachio nie pojednał znowu Rzymian z Żydami , nie
właściwą ucztą braterstwa w celu szerzenia obojętno
ści co do wiary. Godną jest uwagi rzeczą, że Żydzi 
w Rzymie w kupiectwie, a nawet we wzroście i pię
kności stoją niżej, niż po innych miastach włoskich, 
-a tem bardziej niemieckich. Zdaje się, że im żywsza 
w jak im  kraju  wiara w Bóstwo Chrystusa P ana ,  tern 
słabiej kwitnie pomyślność przeciwnych mu Żydów. 
Gdzie wiara osłabiona przez występki, tam oni opły
w ają  w bogactwa, panują w nauce , zasiadają w izbach 
i krzesłach miuistęryalnych. Nie ubliżamy bystremu 
pojęciu i cnotom Żydów, ale wpływ ich na chrześcijan 
bywa zgubny, niszczą chłopa w ódką , pana  lichwą, 
Niemca złą n a u k ą ;  i nic nie szkodzi, by mieszkali w o- 
sobnych częściach miasta, byle dosyć czystych i wy
godnych.

Spiskowi kłócili lud jedną ręką, godzili drugą, aby 
wpływ swój rozciągać, a  rozum odbierać. T a k  Cicer- 
vaehio pogodził stangretów krajowych i zagranicznych; 
miasteczko Zagorolo z Palestyną; a co większa wdał 
się godzić spór między jednym biskupem a jego trzodą; 
nowy sposób, żeby' wilk jednał pasterza z owcami.

Głównym celem spiskowych było rozbroić policyą, 
z którą  wielu z nich miało rachunki osobiste, a innym 
stała  na przeszkodzie do sprowadzania tatrów i do dal
szych zamysłów. Przeciwko niej były wymierzone ró
żne oskarżenia i potwarze. Gubernatorowie rzymscy 
zmieniali się jeden po drugim. Mazzini, mianowany 
kardynałem , Grasselini, Morandi, Savelli, żaden im nie 
mógł dogodzić. Ajenci policyi Nardoni, pułkownik 
Fredd i,  stali sie przedmiotem nienawiści pospólstwa; 
jednak najwięcej się motłoch rozjuszył n a  szpiega Mi
nardi. Szpieg rządu obcego i okrótnego zaiste jest  
zbrodniarzem. Ale szpieg rządu narodowego i oj
cowskiego jes t  godzien poszanowania; na  wojnie staje 
sie bohaterem. Minardi oblężony był w małym domku 
naprzeciw kościoła św. Andrea delle Fratte, spiskami 
chcieli go pono zabić, aby smakiem krwi pospólstwo 
nazbestwić. Próżno ks. Ventura z krzyżem w ręk ą  
chciał gniew uśmierzyć; dopiero późno w nocy ludzie 
się rozeszli; a wtedy więzień mógł być uprowadzonym. 
Wieści o spiskach policyi szerzone były tak  upornie, 
że większa część ludu wierzyła im zupełnie, i była 
w obawie, aby stronnicy reakcyi poparci przez Austryą 
nie sprawili rzezi w mieście. Ż tak  płochego po
strachu korzystali spiskowie, więc wymogli na Ojcu 
świętym ustanowienie straży narodowej, a nawet uprze
dzili to postanowienie patrolując bez broni po ulicach.

Straż narodowa czyli gwardya Civika, mogła być 
użyteczną kra jow i, gdyby w każdym z XIV. rionów 
czyli cyrkułów Rzymu, wybrał rząd sto a najwięcej 
dwieście ludzi pew nych , do papieża przywiązanych, 
dość odważnych, z oficerami mianowanemi od rządu. 
W  mniejszych granicach straż miejska istnieje w R zy
mie od wieków, bez szkody. Ale tak  ograniczony 
skład  Civiki nie starczyłby widokom klubów, którym 
coraz trudniej było się opierać. K ardynał Gizzi nie 
chcąc dać broń wszystkim, ustąpił z władzy, jed n ak  
przed oddaleniem się podpisał edykt organizacyi; na
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jego miejscu został sekretarzem stanu kardynał Feretti, 
krewny papieża, przyjaciel Polaków, tęgi ksiądz, k tó
ry w roku 1830 z odwagą wojskową, mając 200 ludzi 
z podpułkownikiem Bentivoglio, obronił miasto Rieti, 
biskupstwo swoje od 1000 buntowników.

Prawo stanowiące straż obywatelską 5. Lipca 1847 
powołuje do tej broni wszystkich Rzymian i cudzo
ziemców zamieszkałych w stolicy, licząc w to wszy
stkich kupców, rzemieślników z ich synami, a w yłą
czając czeladź, wyrobników, sługi, ludzi skazanych na 
kary  hańbiące i znanych jak o  nieprzyjaznych rządowi. 
Kiedy tak  wszyscy mieszczanie powołani są  do broni, 
cóż idzie zatem? Część ich je s t  niespokojna, burzy
cieli porządku , ci najpierwsi zaciągnęli się, a tak  d a 
w ała  się broń w ręce szalonym. Ci spiskowi mają 
przez śmiałość i jednomyślność swoją w czasie burzy 
przewagę nad wielką liczbą ludzi spokojnych ale bo- 
jaźliwych, ojców, rodzin i młodzików, co się chętnie 
popisują w mundurze wojskowym, ale dla tego nie- 
odziewają odwagi i poświęcenia żołnierskiego. Jest 
zwykłe pewna liczba mężów odważnych i przywiąza
nych do rządu, ale ci zagłuszeni daleko większą liczbą 
thurzów nie mogą nic dokazać. Dla tego straż narodowa 
jest  prawie wszędzie narzędziem rozruchów, zwłaszcza 
tam , gdzie mieszczanie są  zniewieściali. Powierzenie 
losu państwa mieszkańcom jednego m iasta , je s t  nie- 
sprawiedliwem względem ludu wiejskiego i miast pro- 
wincyalnych, które muszą przyjmować chcący niechcący 
wszystkie wybryki zepsutego pospólstwa stolicy. Woj
sko złożone z rekrutów po wsiach i miastach zbiera
nych jes t  daleko lepszym oznakiem woli narodu, oso
bliwie kiedy jest odważne i posłuszne. Straż miejska 
nie umie się bronić choćby sama chciała. Co do 
ćwiczeń, obrotów i robienia bronią , tego się zręczne 
wiochy prędko nauczyły, ale niemożna było ich od
zwyczaić od guzdrania. Kiedy bemben zwoływał żoł
nierzy po ulicach, godzina schodziła nim się zebrali, 
druga godzina upływała, zanim ad ju tan t-major potrafił 
ich ustawić podług wielkości. Stałego miejsca mieć 
nie mogli, bo raz więcej, drugi raz mniej mieszczan 
się schodziło. Podczas tak  mozolnego szykowania k ie 
dy zaczął deszcz padać, nowy k łopo t,  bo żołnierze 
opuszczali szeregi, chowając się po bliskich bramach 
i sklepach. Cóż dopiero gdyby mieli grad kul wytrzy
mać ? Może u niektórych wstręt od wody był oznaką 
wścieklizny. Włochy w ogóle bardzo się boją wody. 
Chcieli też oszczędzić piękne mundury. Istotnie ubiór 
civiki był razem prosty i ozdobny, granatowy z wy
łogami czerwonemi na wzór wojska pruskiego, ale 
mniej kusy. Na gło wie hełm podobny lecz okrągłej - 
szy od pruskiego, nad nim powiewała grzywa czer
wona, u oficerów biała. Mundur był czasem za sk ład 
kowe pieniądze sprawiany. Mniej bała  się Civika wina, 
które  sączyło się po kurdygardach i na" obiadach ba
talionowych. Odwachy stały się szkołą występku, 
tam  spiskowi psuli młodzież i wciągali ją  do swoich 
szeregów. Dla dzieci zebrano batalion S p e r a n z a ,  
p iękna myśl gdyby nie źle użyta , zamiast wprawiać 
młodzież do ćwiczeń wojskowych, i cnót rycerskich, 
stroniąc od próżniactwa ja k  życzył sobie Pius IX., de
mokraci niszczyli nadzieje Włoch w samym zarodzie. 
Oficerowie Civiki obieralni, wyżsi przez rząd miano
wani pomiędzy Panami a  książętami rzymskimi, 
nie okazali się godnymi stopnia i położenia swego. 
Próżno papież powierzył im ze szlachetnym zaufaniem 
obronę swoją, kardynałów, Kościoła i stanu. Próżno ka- 
żden Civik podpisem stwierdzał przysięgą, że będzie bro

nić praw, które Pius IX. dal, albo da Rzymowi. Straż 
miejska mogła później zapobiedz wielu zbrodniom prze
ciwko życiu i własności, mogła popychać rząd na 
drodze śliskiej postępu, ale nie umiała go bronić skoro 
się musiał zatrzymać.

W nadziei że bezpieczeństwo kraju  zapewnione 
je s t  przez Civike Pius IX. chciał przywieść do skutku 
polepszenia, przemyślane od początku panowania, roz
bierane zdaniem światłych komisyi, zanim szły pod za 
stanowienie i potwierdzenie Ojca św.

1 Października 1847 wyszło prawo urządzające 
radę  i senat rzymski, to je s t  municypalność. R ada 
złożona ze stu członków, mianowanych przez papieża 
na  raz pierwszy, miała się odnawiać co dwa lata po 
trzeci części własnym wyborem. T a  rad a  wybiera 
z pośród siebie jednego senatora i ośmiu konserwato
rów, którzy składają  senat rzymski. Ten senat, który 
m a tylko jednego senatora, jest dziwaczną ustaw ą śre
dnich wieków, początek jej był od ludu zbuntowanego, 
papieże nie stworzyli tego dziwoląga lecz zachowali 
z wiernością Kościołowi właściwą. Siedlisko senatu 
je s t  w kapitolu, czynności jego i w ładza municypalna 
powiększona była znacznie w skutek  nowego prawa. 
K ardynał Altieri otworzył posiedzenia senatu znakomitą 
mową, a książę Corsini objął miejsce senatora. T a k  
papież powiększył najprzód wolność stolicy państwa 
i biskupstwa swego; wraz potem okazał się równie 
szczodrobliwym dla prowincyi.

Już to 19 Sierpnia zeszłego roku obiecał, a  19 
Kwietnia kazał zwołać posłów ze wrszech prowincyi 
państw a kościelnego, dla radzenia się ich w sprawach 
stanu; wreszcie prawo 15 Października 1847 nadało 
byt regularny tej radzie stanu (consulta di Stato). Była 
to dawna ustawa papieska wznowiona, i do potrzeb 
obecnych zastosowana. Przewodniczył radzie k a rd y 
nał, zastępował go prałat. Zasiadali w radzie posło
wie po jednym z każdej prowincyi, tylko Rzym dawał 
4, a  Bononia 2 posłów; tym sposobem liczba radzców 
była 24. Dla wyboru radzców gminy posyłały listy 
z trzech osób do rad  prowincyalnych, rady prowin- 
cyalue daw ały  znowu wybór między trzema osobami 
papieżowi’, który pomiędzy niemi radzcę mianował. 
Majątek ziemski, przemysłowy lub handlowy, wysoki 
stopień prawny lub naukowy, urząd gminny lub pro- 
wincyalny, dawały prawo być wybranym. Urząd radz
ców trwał pięć l a t , i co rok ich piąta część się o d 
nawiała. Rada dzieliła się na cztery działy: prawo
daw stw a, ska rbu ,  spraw wewnętrznych, wojska prac 
i więzień; ważniejsze sprawy rozbierane były w po
łączonych wydziałach. R ada  miała podawać zdanie 
swoje we wszystkich zamiarach praw i spraw k ra jo 
wych; nie miała jed n ak  mocy wniosku, tylko czekać 
musiała, póki minister albo prezes nie zwróci uwagę 
jej na  dane przedmioty. Przy radzie ustanowionych 
było 24 słuchaczy; była to szkoła dla młodych ludzi 
chcących się sposobić do służby krajowej, naśladowana 
ze zbawiennej ustawy Napoleona. Ustanowienie rady 
stanu przyjęte było z powszechną wdzięcznością, a ze
brani radzcy prowadzeni byli okazale na posłuchanie 
Ojca świętego, do św. Piotra, i do Watykanu, gdzie 
sala ich obrad czekała. Przy pierwszym posłuchaniu 
papież oświadczył radzcom stanu, że ich zebrał aby 
znać życzenia i potrzeby poddanych, i posłuchać ich 
rady, nim usłucha kardynałów i sumienia. Że uczynił 
co mógł, i uczyni jeszcze dla dobra publicznego, nie 
zmniejszając w niczem władzy papieskiej, której pe ł
ność otrzymaną od poprzedników, musi wiernie prze-
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k azać  następcom. Myliłby s ię ,  ktoby widział w tern 
początek swycb urojeń, niezgodnych z rządem kościel
nym ; mówi to dla stronników buntu.

Surowe słowa papieża były aż nadto usprawiedli
wione biegiem wypadków. Już papież we własnym 
pałacu  był otoczony spiskowemi, którzy przejmowali 
prożby, przeszkadzali posłuchaniom niemiłym dla nich. 
T a k  naprzykład prożby katolików Sonderbundu nie 
mogły dójść do stóp tronu papiezkiego. Dwóch księży 
wyprawionych jak o  posłowie prawowiernych Szwajca
rów, nie mogło docisnąć się do przystępnych progów 
kwirynału. Po zwycięztwie demokratów szwajcarskich 
nad  katolikami, demokraci rzymscy poszli z pochodnia
mi okazać radość swoją posłowi tego kraju. W praw 
dzie rządowy dziennik zganił tę dziwną w stolicy wiary 
nietrafność; w rzeczypospolitej szwajcarskiej nie szło 
ju ż  o gminowładztwo panujące tam od wieków, było 
to zwycięztwo niewiernych spisków, nad miarą i pro
sto tą  górali. Mazziui z Londynu przybył do Bernu, 
i wezwał podwładnych na tajny sejmik.

Szedł w zapomnienie okóinik Piusa IX. wydany 
do wszech biskupów roku wstąpienia na tron 1840 
9 L is topada , w którym następne czytamy wyjątki. 
„Nie tajno z was nikomu, wielebni bracia, że w na
szym wieku opłakanym , najzaciętszą i najkrwawszą 
wojnę przeciw całej wierze katolickiej rozpoczynają 
ci, którzy niegodziwem między sobą splątani towarzy
stwem , nie cierpiąc zdrowej nauki i od prawdy od
wracając, rozliczne błędów potwory z ciemnic wywłó- 
czą, a nastrojone w przesadną barwę między lud po
pych a ją  i onemuż zalecają. Truchlejemy w duszy i 
z najdotkliwszej boleści usychamy, gdy na wszystkie 
widma błędów, na tyle rozmaitych i tak  dotkliwych 
sztuk, podstępów i sideł baczemy, któremi ci prawdy 
i światła szydercy, oraz przebiegli ludów zwodziciele 
ze wszystkich serc ostatni zaród pobożności, sprawie
dliwości, uczciwości do szczętu wytępić, obyczaje sk a 
zić, p raw a boskie i ludzkie pokrzywić, religią ka to 
licką i doczesną społeczność podkopać, ohydzie a n a 
wet gdyby można całkiem obalić usiłują. Już zaś 
pewnie wiadome wam są, Wielebni Bracia, inne błę
dów potwory i zdrady, któremi synowie tegoż wieku 
n a  wiarę katolicką, na  Boską powagę Kościoła i one- 
goż ustawy zajadle nastaw ają  i usiłują tak  duchownej 
jak o  świeckiej zwierzchności prawa podeptać. Takiemi 
s ą  niegodziwe zamachy na tę rzymską świętego Piotra 
stolicę, na  której Chrystus Pan niezachwianą podstawę 
Kościoła swego założył. Takiemi są owe towarzystwa 
potajemne, na zagładę i spustoszenie rządów kościel
nych i świeckich z ciemności wyrzygnione, a od po
przedników naszych biskupów rzymskich, kilkakrotnie 
wyklinane apostolskiemi listami, które my z pełności 
apostolskiego urzędu naszego potwierdzamy, i j a k  naj
ściślej zachować nakazujemy... Takim jest niegodziwy, 
a  z prawem nawet przyrodzonym najsprzeczniejszy 
pomysł komunizmem zwany, k tóry raz przypuściwszy, 
runęłyby z gruutu wszelkie prawa, stosunki, własność, 
a  naw et samo społeczeństwo ludzkie. Takiemi są po- 
ką tn e  zasadzki owych w owczej skórze drapieżnych 
wilków, co pod kłamliwym a  zdradzieckim pozorem 
czystszej pobożności, surowszej cnoty i karności, obłu
dnie się wciskają, pochlebnie uwodzą, łagodnie krępują, 
skrycie mordują, a odstraszając od wszelkiej czci re 
ligijnej, owce Pańskie  szarpią i na rzeź wydają. T ak ą  
wreszcie mijając inne wiadome i dobrze wam znane, 

j e s t  sprosna zaraza tylu książek i pisemek ulotnych, 
zewsząd rozsypanych i grzechu pouczających, które

zręcznie ułożone, pełne podstępu i zdrady, a  z ogro- 
muym nakładem  po wszystkich miejscach na zgubę 
ludu chrześcijańskiego rozrzucane, sieją wszędzie z a 
powietrzoną naukę ,  a pojąc zwłaszcza niebacznych 
umysły i serca, niezmierny w Kościele czynią uszczer
bek. Z takowego to ścieku zewsząd uapływających 
błędów, tudzież z wyuzdanej wolności myśli, języka i 
pióra poszły rozwolnienie w obyczajach, pogarda najświę
tszej wiary Chrystusa, niechęć ku wspaniałości kościel
nych obrzędów, miatanie się na powagę stolicy apostol
skiej, bunty przeciwko władzy Kościoła i poddanie onej 
w sromotną niewolę, zdeptanie praw biskupich, po
gwałcenie świętości małżeństwa, zwątlenie urządów 
wszelkiej zwierzchności, i tyle innych krzywd społe
czności już  chrześcijańskiej, już świeckiej wyrządzanych, 
które nam wraz z wami, wielebni brac ia ,  wspólnemi 
przychodzi opłakiwać łzami.... A ponieważ wielkiem 
jes t  pobożności dziełem wyjawiać kryjówki bezbożnych, 
i czarta, któremu służą, w nich pokonywać (S . Leo 
Serm. VIII. cap. 4) o "to was zaklinając upominamy 
abyście z wszelką p racą  i usilnością rozliczne n ieprzy
jaciół zasadzki, złudzenia, fałsze, podejścia, sztuki, 
wiernemu ludowa odkupowali, od książek zarazą tekną- 
cych pilnie go odwracali, i nieustannie ostrzegali: iżby 
od kacerstw i niezbożnych towarzystw, j a k  od oblicza 
węża uciekając, tego wszystkiego unikał j a k  najusilniej, 
co się sprzeciwia wierze, religii i dobrym obyczajom. 
Ze wszystkich sil waszych o to się także starajcie, 
wielebni bracia, iżby się wierni miłością urządzili, 
pokoju szukali, i to czem miłość i pokój stają, bacznie 
opatrywali, a  tak  wykorzeniwszy wszelkie niesnaski, 
swary, zabiegi i zawiść, miłością się kochali wzajemną, a  
jeduozgodni w doskonałości myślą i językiem, wszyscy 
toż czuli, toż mówili, toż rozumieli w Jezusie Chrystusie 
Panu naszym. Starajcie się także posłuszeństwo i ule
głość należne panom i władzom wpajać w lud chrze
ścijański, nauczając wedle przestrogi apostola, (ad Ro
m an . XIII. 1. 2.) "że nie masz władzy jedno od Boga, 
i że się Boskim rozporządzeniom sprzeciwiają, a zatem 
potępienie sobie gotują ci, którzy się opierają władzy. 
Gwałcić zatem praw a uległości ku władzom nigdy 
nie można bez zbrodni, chyba gdyby coś nakazywano 
przeciwnego prawom boskim lub kościelnym.... Czyni
my sobie tudzież nadzieję , iż najmilsi w Chrystusie 
synowie nasi Monarchowie, wedle pobożności i wiary 
swojej pomniąc, że im kró lew ska władza nie tylko na 
rządy świata," ale nadewszystko na  obronę Kościoła 
jes t  daną, i że my nie mniej sprawę Kościoła, jako  ich 
państw i zbawienia popieramy, aby się spokojnem k ró 
lowaniem w krajach swoich cieszyli (S. Leo) sprzyjać 
będą ramieniem i powagą swoją wspólnym naszym 
życzeniom, naradom i starunkom, oraz że wolności i n ie
tykalności Kościoła bronić będą, aby też i Chrystusa pra
wica ich królestw broniła." (Pisarz korzystał z przyjem
nością z tłómaczenia swego b ra ta ,  młodego kapłana. 
W arszawa 1847).

Dla ukończenia budowy rządowej wyszło ważne 
prawo 29 Grudnia o radzie ministrów. Dotąd rząd 
był podzielony między różne osoby lub rady bez do
statecznego odgraniczenia i ładu. Sekretarz stanu tru
dnił się ważniejszemi sprawami duchownemi i świec- 
kiemi, wewnętrznemi i zagranicznemi. Była kongrega- 
cya dobrego "rządu (Buon-Goveruo) dla spraw w ew nę
trznych; a Gubernator Rzymu był razem przełożonym 
nad policyą. Monsinior prezes braci zastępował miejsce 
ministra wojny; spada  ostatni Presidente delle armi, 
nie będąc święconym na księdza, porzucił niższe świę-



cenią i ożenił się z panną Komar. Zawikłaniu rządo
w em u koniec kładło Mata Proprio, stanowiące 9 
ministrów: spraw zagranicznych, w ewnętrznych, o- 
światy , sprawiedliwości,  skarbu, handlu (rolnictwa 
sztuk pięknych i przemysłu,), prac publicznych, wojny, 
policyi. Obowiązki ministrów były ściśle oznaczone,  
ważniejsze sprawy nosili na radę ministrów, przy któ
rej podobnież byli młodzi słuchacze duchowni i św iec
cy, którzy musieli być doktorami prawa.

Rzeczone ustawy starczyły obecnemu stanowi 
obywatelskiej oświaty Rzymian, może nawet dosięgały  
normalnego stopnia wolności,  zgodnego z przyrodą  
Rzymian i z warunkami państwa koście lnego; a goto
w a ły  im na przyszłość młodzież lepiej obeznaną ze  
sprawami krajowemi. Szczęśliwi, gdyby im okoliczno
ści pozwoliły zatrzymać się  na tym stopniu rozwinięcia  
praw narodowych, i sposobić do późniejszego ich 
udoskonalenia.

Tymczasem niewdzięczność Rzymian rosła z do
brodziejstwami. 1 Stycznia wskutek wiadomości otrzy
manych o zamiarach sp iskowych, rząd przedsięwziął  
środki ostrożności. Lecz książę Corsini uprosił Piusa IX. 
by dał ludowi dowód ufności, wyjeżdżając na miasto. 
Radość z tej przejażdżki stłumiona była przez krzyki 
złowieszcze „precz z policyą, śmierć w stecznym , precz 
z Jezuitami1' Cicervachio stanął za karetą papieską z 
napisem i krzykiem nieprzystojnym. Odwagi Ojcze 
święty, lud z tobą! 10 Lutego Papież wydał odezwę,  
przypominając swe dobrodziejstwa, zachęcając do spo-  
kojności ,  do zam ykania uszu na krzyki wychodzące  
z ust nieznanych. Czego się m ają, rzecze, bać Wło
chy, póki zgoda bez gwałtu jednoczy poddanych z k sią
żętam i? Macie dwieście milionów braci katolików  
gotowych na obronę Kościoła. 11. Lutego Pius IX. 
zwołał naczelników Civiki, spytał ich czy może liczyć  
na ich wierność, a gdy zapewnili,  że może na nich 
l iczyć, przy rosnących niebezpieczeństwach powierzył  
im sw ą osobę, kardynałów, życie i majątek obywateli,  
utrzymanie porządku i spokojności.  D a ł  nadzieję kon-  
stytucyi,  a le oświadczył że od nikogo nie przyjmie 
warunków; gdyby był opuszczony od ty ch ,  których  
tyle kochał,  dla których uczynił wszystko co mógł, 
wolałby się  oddać opatrzności,  któraby mu niechy- 
bila. Tegoż dnia rzekł do ludu z ganku; że krzyków  
nielicznych, nieznanych, nie może i nie chce słuchać. 
B łogosław ił mu pod warunkiem, że będzie wiernym, 
okrzyki ludu stwierdziły przysięgę wierności.  Civika 
przysięgała na piśmie; i 20  Lutego zebrana była w 
podwórzu Watykanu, gdzie Pius IX. donośnym głosem  
do zbrojnych tysiaców przemówić raczył.

(C. d. n.)

KORESPONDENCYE.
(Kor.) Z W asrow icck icgo . Rzadkiej bardzo w cza

sach naszych a pamiętnej w okolicy uroczystości byliśmy świa
dkami w Niedzielę przewodnią dnia 8 z. m. to jest benedykcyi 
nowej świątyni, która w uroczem Grylewie, starożytnej i zamożnej 
familii Grabowskich stanęła siedzibie. Na pagórku jakby  na
umyślnie nad jeziorem usypanym, wznosi się wspaniały kościół 
parafialny, aby w tśm cichćm ustroniu dla braku podziwiająoych 
go, w głębokich jeziora wodach przeglądając się, sam podziwiał 
swą piękność, przepych i wspaniałość i żaląc się tajemniczym 
głębiom na obojętność ludzi, że po jś j wykończeniu i oddaniu 
n a  zbawienny pożytek wiernych nieznalazł się ani jeden, któryby 
o tej świątyni w czasopiśmie naszśm czy to świeckiem lub ko- 
ścielnem, jakby się spodziewać wypadało, był uczynił wzmiankę. 
D la tego też bardzo wdzięczni jesteśmy słynnemu archeologii

profesorowi krakowskiemu panu Łebkowskiemu, który w czasie 
odwiedzin teścia swego w okolicy Grylewa zamieszkałego zwie
dzić nieomieszkał Grylewa, obejrzeć niewykończonćj jeszcze na 
ówczas świątyni i chlubną w czasie o niej uczynić wzmiankę. 
Smutna zaiste, że ludzie z dalekich stron wyręczać nas muszą 
z długu wdzięczności!

Świątynia" rzeczona na wysokich z obrobionego kamienia 
fundamentach z wybornej cegły, w stylu byzantyńsko-gotyckim 
w krzyż zbudowana, łupkiem pokryta, z kilkunastu piramidalnemi 
wieżyczkami, jest przyozdobiona wysoką główną wieżą z galeryą, 
która z krzyżem umieszczonym nad dość znacznej obojętości kulą 
spogląda na milę i dalej od niej odlegle nagie bez tej ozdoby 
świątynie. Okna" żelazne z lejam i p. Cegielskiego: w dwóch 
z nich obok presbyteryum na szkle obrazy kolorowe Matki Bo
skiej i św. Józefa; w loży kollatorskiej po stronie ewangelii 
w szczytach dwóch łuków również na szkle malowane popiersia 
św. Wojciecha i Stanisława, patronów archidieeezyi gnieźnieńskiej 
i poznańskiej; z loży na zewnątrz w oknie także na szkle malo
wani są książęta i królowie polscy, nad któremi herby Polski 
i Litwy obok ślicznego obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Posadzka w świątyni czarnym i białym w szachownicę wyłożona 
marmurem. Wielki ołtarz biało marinuryzowany jest wyżyłowany 
żółto, w ścisłym stylu gotyckim oraz i cyborium, nad którem 
znajduje się rzadkiej piękności obraz Matki Boskiej w towarzy
stwie św. Augustyna, Dominika, Łucyi i Katarzyny, patronki tegoż 
kościoła. Rozgrodzenie nawy kościoła od presbyteryum stanowi 
szpaler gustowny z żelaza brązowany, który stoi na płytach 
marmurowych i takiemiż płytami jest przykryty. Dwa poboczne 
ołtarze w kaplicach z dębowego drzewa w kolorze machoniowym 
snycerskiej roboty, są opatrzone obrazami: pierwszy przedsta
wiający zdjęcie Pana Jezusa z krzyża, na który niepodobna pa
trzeć, aby podziwiając sztukę, nieuczuć smutnego rozrzewnienia 
na żywą boleść odbijającą się na twarzach płaczących Maryi, na 
te  łzy, które ochota bierzo zbierać, aby nie spadły i niezginęły. 
Drugi ołtarz boczny przyozdobiony obrazem św. Antoniego Pade
wskiego, patrona czcigodnej fundatórki, każdego zająć zdolen, 
bo tyle tu  doskonałości, że niewiedzieć, co wprzód podziwiać; 
czy tę boskość twarzy dzieciątka Jezus, czy to promieniejące 
niebieskićm szczęściem oblicze Świętego, czyli też to światło, 
którego tu tyle i "tak doskonale rozlanego, jak  rzadko znajdziesz 
w obrazach najlepszych, ale i nie dziw, boć kolebką jego sławne 
z sztuk pięknych Włochy, gdzie umyślnie był zamówiony. W szy
stkie zaś obrazy te sprowadził wielki miłośnik starożytności, 
znawca sztuk mąż uczony i bogaty doświadczeniem, syn funda
tó rk i, pan hrabia Edward.

Sufit świątyni łamany, z drzewa misternie wyrobionego, 
w kassety i różne w stosownych miejscach umieszczone symbola 
przez słynnego Bonka wymalowany.

Chór na filarach wysmukłych w gotyckim stylu wymurowany 
z wieżyczkami, przyozdobiony nowemi odpowiedniej struktury 
organami.

Pod chórem z jednej strony bramy umieszczony jest obraz 
z mozaiki przedstawiający Mojżesza przed ludem swoim; a z dru
giej strony będzie umieszczony pomnik marmurowy na pamiątkę 
syna Stanisława, którego zacna fundatorka 1831 r. utraciła.

Kazalnica snycerskiej roboty w gotyckim także stylu z dębo
wego drzewa w kolorze machoniowym na stronie przeciwnćj loży 
kollatorskiej stoi; dwa konfesjonały i dziesięć ławek także z dę
bowego drzewa i w równym kolorze po obu stronach nawy ko
ścioła ustawione w koło nawy kościoła na ścianach wisi w 14 
obrazach na blasze malowanych męka Pana Jezusa; chorągwie 
cztery, dwa proporce, baldachim i wszystkie ornamenta do służby 
bożej, oraz i mszały śliczne i kosztowne. W  samym środku po
sadzki jes t położony dość znaczny kamień z wyrytemi herbami 
familii Grabowskich oraz familii w koligacyi stojących, na znak, że 
pod całem presbyteryum znajdują się groby bardzo obszerne 
i wspaniale, w których także wystawiony jest ołtarz kamienny 
z bardzo pięknym krzyżem, przy którym za przywilejem Ojca 
św. Piusa IX. wolno mszę św. za spoczywających w nich nie
boszczyków odprawiać. Nad tym kamieniem wisi od sufitu pyszny 
pająk wenecki z 40 świecami, a bliżćj presbyteryum lampiers fo
remny z masy mięszanćj. Na zewnątrz w szczytach kaplic usta
wieni są św. apostołowie Piotr i Paweł, w naturalnej wielkości, 
z piaskowca wykute, według wzoru Thorwaldsena. Toby był 
słaby, na jaki łajka w tym względzie stało, obraz kościoła para- 
fialnege w Grylewie.

Sądzę, że czytelnik przeczytawszy opis powyższy, pomyśli 
sobie: świątynia ta  musiała dużo kosztować pieniędzy i nakładu 
i że ją nie parafianie spierający się z patronem, ani fiskus pro
cesujący się z parafią budowali, lecz że nakładem pobożnej, szla
chetnej, silnie do wiary praojców przywiązanćj osoby i pomysłem 
wielkiego znawcy i lubownika sztuk stanęła. I słusznie tak sobie 
pomyśli, boć czyliż to nie wielka i dla tego rzadka ofiara podziś- 
dzień na tej smutnej, zubożałej ziemi naszej?! Dziś bowiem jedni



ubóstw em  zm aleli, i nie stan ie  ich istotnie n a  w iększe ofiary, 
a  d rudzy  z napływ em  cudzoziem ców rządząc się  sam olubstem  
zm ateryalizow ani, wolą budować gorzelnie, wygodne domy i pałace, 
n iż łożyć na rzeczy, k tó re  się nie p rocen tu ją ; inni rozm iłowani 
sam i w sobie uciekając lub już uciekli daleko od swoich, kryjąc 
się  za  gran icą, aby 's ię  pozbyć w idoku nędzy i ubóstwa, i żyją 
j a k  żółwie zasklepieni sam i d la  siebie, oddawszy zarząd  m aję
tności swoich innym  opatrzyw szy ich  w plenipotencye i kon trak ty , 
w k tórych  ani jednego  niem asz paragrafu , m ającego po trzeby  
św ią tyń  na względzie, związawszy ich w arunkam i, d la których 
mimo dobrej woli i chęci szczerej nic na  rzecz kościoła uczynić 
n ie m ogą, ale jeszcze są zobowiązani zmieniać i niszczyć przez 
procesa u k ład y ' dobrćj woli i w iary  fundatorów  kościoła, k tó re  
p raw ie zawsze na niekorzyść ostatnich w ypadają. Z tąd  to owe 
kom isye, term ina, procesa, skoro chodzi o rzecz choćby najm niej
s z ą , ale po trzebną do poratow ania  ubogich i opuszczonych św ią
tyń. Nie ta k  to w Grylewie, tam  bez procesów, bez term inów , 
z własnej woli, własnym  kosztem , bez exekwo w ania parafian  wy
staw iła  w spaniałą i kosztow ną św iątynię parafialną JW . h rab ina 
A nton ina z Nieżychowskich G rabow ska, sędziw a p a n i , k tó rą  Bóg 
W szechm ocny zachowuje zawsze przy zdrowiu dla pociechy liczne
go  rodzeństw a składającego się już z wnuków i praw nuków , dla 
pom ocy i w sparcia potrzebnych i zdrow ych i chorych, dla chw ały 
swojego Boskiego Im ienia, błogosław iąc j ą  za staropolską gościn
ność, żywą w iarę , gorliwość o kościół i m iłość ziemi rodzinnej.

Cześć Ci najgodniejsza z m atron i obyw atelek za tę  czynną 
w iarę i m iłość, ciiwala Ci i uw ielbienie za dobrodziejstw o co do 
piero ' dokonane!

(Koresp.) L w ó w  17 K w ietnia 1866. Słotco nasze lwowskie 
w swoim 24 tegorocznym  num erze, w korespondencji ze W schodu, 
ju ż  i synod brzeskolitew ski z r. 1596 i K onkordią z r. 1863 udaje 
za  napaść  Polaków na Ruś w celu, aby j ą  zlatynizować i spol
szczyć. Przypuściw szy bowiem, od czego się dawniej Słowo za 
w sze najgorliw ićj broniło, że Ruś nasza należy do Moskwy, szczy
cąc się tera, iż przez to  je s t  częścią 40milionowego narodu, i przy
znaw szy się, iż n ietylko jednego je s t  z Moskwą obrzędu, ale 
i jed n śj, a ' t o  katolickiej w iary, pow iedziaw szy, iż Jk s . Serwa- 
tow ski w broszurce: Katolicyzm i Schizma, tem i dniami w K rako
w ie w ydanśj dokum entam i dowodzi, iż Ruś nigdj? nie była w schi
zm ie, na zarzu t: a cóż była Unia B rzeska, jeśli nigdy Schizmy 
nie b y ło ?  odpow iada: ,,nim czcigodny tć j  b raszury  pisarz sam
„ n a  to odpowie, odpowiadam y dom yśliw ając się, iż to  nie m usiało 
„ b y ć  un ią  religijną, gdyż R uś nie była w Schizm ie, ale  ta  unia 
, ,m usiała być czystą  polską naspaścią, podobnie ja k  te raz  Kon- 
„ k o rd ia : m usiała być ta  unia w celu zlatynizow ania i spolszcze
nia Rusi, co też po części i n astąp iło .”

J a k  zaś Słowo w przeszłorocznym  sw jm  70 num erze czytel
ników  swych zwodziło fałszywie tw ierdząc, że Sj7nod naszej p ra 
wowiernej Rusi Zam ojski z r. 1720 by ł napaścią  Lachów, k tórzy 
s ię  go i wystarali, i na nim  tak  na k a rk  poczciwych naszych R u
sinów- usiedli, iż oni radząc o w nętrzności cerkw i swojćj u rzą
dzeniu, aby dogodzić Ł atynikom , w wielu punktach  i w łasnych 
poodrzucali i łacińskich przyjęli obrzędów, tak  i teraz  nie mniej 
swoich oszukiwa czy teln ików ,' bo jaw nym  je s t  fałszem , iż czy to 
synod B rzeski z r. 1596 czy K onkordia z r. 1803 były napaścią 
polską na R uś; wreszcie iż p rzed  synodem  Brzeskim  nie było 
w naszej Rusi schizmy.

Iż synod B rzeski nie był bynajronićj napaścią Polaków  na 
R uś, ju ż  stąd  jaw-nie się ukazuje, iż pom ysł U nii nie od Polaków 
ale od sam ejże ruskiej hierarchii wyszedł, a  to z powodów, nie 
od łacinników  polskich, ale ja k  własne jej urzędowe pism a, k tóre 
niżej wym ienię, ukazują, od patryarchów  schizm atyckich konstan 
tynopolitańsk ich  przez sim onią i h erezye  danych. Z apraw dę choć 
ur-ojone podając powody, ukazuje to naw et schizm atyckie m pskie- 
w skie, a  tem  sam em  redaktorem  Słowa  w tćm  niepodejrzane 
dzieło: Istoriczeskoje Izwieslie o woznikszej to Polszczę Unii\" gdy  
n a  str. 39 pisze, że po odjeździe Pseudo p a tryarchy  Jerem iasza  
z Kijowa do K onstantynopola biskupi z m etropolitą, a najbardziej 
wyżej wspomniony C yryl (bo i on był dwojżeńcem) obaw iając 
się, żeby iconstantynopolski pa tryareba nie powziął k iedy  myśli 
i z  niemi toż uczynić, co uczynił z m etopolitą  Oneziforem, w r. 
1595 w Kijowie zgodnie uradzili poddać się Papieżowi i p rzyjąć 
dogm ata  rzym skiego wiary w yznania. Do tej zgody przystąpili 
k ijow ski m etropolita Michał R ahoza, w łodzim irski biskup i P ro- 
to tro n  Hypacyusz Pocićj, łącki b iskup i E xarcha wspomniony Cy
ry l T erlecki, połocki a rcyb iskup  G erm an (inni nazywają go G rze
gorzem  Iwanowiczem), chełm ski b iskup  D yonizyusz Z byrniski 
i b iskup  piński Leonciusz P a tczyck i; ale dwaj biskupi, lwowski 
G edeon B atabon i przem yski Michał kopysteński, oparli się tem u 
zam ysłowi. T ym  sposobem  zgodziwszy się  na  tę  U nią przygo
towali dwa blank iety  na  nieprzew idziane potrzeby i one wszyscy 
ogółem b isk u p i, nie wyjąwszy naw et lwowskiego i p rzem y
skiego, podpisali. Ale na tych  b lankietach nap isaną  została pro

śba do P ap ieża  K lem ensa V III. i żądan ie  do polskiego kró la  Zy
gm unta  III. o ich przy łączen ie  do K ościoła rzym skiego. W ybrani 
m iędzy nim i na posłów 'dw aj b iskupi (główni zam ysłu tego pora- 
dnicy) włodzim irski, H ypacyusz Pociej i często wspominany łą 
cki Cyryl Terlecki rychło się w podróż swoją udali. K ról polski 
by ł bardzo uradowany tem  biskupów  tych przedsięwzięciem  i nie- 
om ieszkał ich  swojem do Papieża  wstawieniem się opatrzyć. Ci 
do Rzym u wysłani dwaj b iskupi przybyli tam  tegoż roku  w m ie
siącu L istopadzie i przyjęci zostali łaskaw ie od Papieża. A  n ie 
tylko to schizm atyckie dzieło św iadczy, iż nie Polaków, ani tćż  
ogólnie łacinników , lecz własnychże ruskich  biskupów  dziełem  
była unia; ale  i prawowierni pisarze łacinnicy,5 prawie w spółcze
śni Kw iataiew icz i Kojałowicz i Rusini ja k  m etropolita  ruski, Cy- 
p ryan Żochow ski w swem dziele: Collequium lublinense i Us. Ba- 
zylian Ignacy  K ulczycki w d z ie le : Specimen Ecclesiae ruthenae.

Również że un ia  B rzeska  była czysto re lig ijną , czyli co do 
w yznania wiary, n ie zaś jako  polityczna w celu, aby R uś naszą  
zlatynizować i spolszczyć, żadnej nie podlega wątpliwości. Bo 
choć zapewnie nie łatwo pierw szy schizm y początek  w Rusi do
k ładn ie  oznaczyć, k tó rą  Ruś nasza  nie raz, j a k ' i  sam K onstan
tynopol p rzed  swoim przez T urków  taborem , porzucała i do unii 
św. powracała; przecież i Jk s . Serwatowski i na  jeg o  pow adze 
w sparty korespondent Słowa  z W schodu m ylą się tw ierdząc, iż 
w R usi nigdy nie było schizmy, a  urywkowo ty lko  h istoryczne 
w ypadki, k tó re  Jk s . Serw atow ski na udowodnienie m ylnej swej 
m yśli przywodzi, są raczej jawnym dowodem  naszego tw ierd ze
nia, że Ruś by ła  i to n ie raz  przed un ią  b rzeską w schizm ie 
i nie raz  też ją  porzuciła. Ż e zaś w łaśnie przed unią B rzeską, 
przy końcu w ieku XVI. Ruś nasza była schizm atycką, to n ietylko 
w yraźnie wspomnione m oskiew skie schizm atyckie dzieło św iad
czy, g d y  pisze, iż biskupi ruscy  zjechawszy się w r. 1595, uradzili 
poddać się Papieżowi i p rzyjąć dogm ata rzym skiego w iary w y
znania." Bo czegożby oni mieli poddaw ać się Papieżow i i p rzy j
mować dogm ata wiary rzym skićj, gdyby  nie byli w schizm ie i n ie 
mieli dogm atów niepogodaych z nauką wiary rzym skiej? T ęż  
p raw dę ukazuje i sposób, w k tó ry  św. Stolica A posto lska R uś 
naszą  do unii św. p rz jję ła ; bo ja k  K onstancya K lem ensa V II. 
M agnus Dominus z 23 G rud. 1595 św iadczy, posłowie ich Pociej 
i Terlicki m usieli oświadczyć w im ieniu i swojem i biskupów , 
k tó rzy  ich byli do Rzymu wysłali, gotowość do potopienia nie 
tylko ogólnie w szystkich herezyi i schizm atów, i obrzydzenia 
w szystkich błędów, k tó rych  potępia  Kościół rzym ski, ale  nadto  
w szczególności zw łaszcza te, z powodu k tórych do tych czas od 
Kościoła rzym skiego byli odłączeni. Nad to  uczynić wyznanie 
wiary, k tó re  Stolica św. od wszystkich k tórzy  porzuciw szy w scho
du herezye i schizm ata do łona jćj pow racają, wym aga i O jcu św. 
i jego następcom  poprzysiądz, coby było próżnem , gdyby Ruś 
nasza  b y ła  w ten  czas wolną od błędów  wierze św. przeciw nych 
i od schizm y? N adto w edle tejże apostolskiej konsty tucy i Kle
m ens V III. upoważnił wielkiego peniteneyaryusza, aby tych  po
słów ruskich uwolnił od exkom uniki, suspensy, in te rd ek tu  i wszel
kich innych kościelnych cenzur i kar, do k tórych  oni z powodu 
schizm y i błędów wpaśćby nie mogli. T oż tychże posłów  upo
ważnił do tegoż względem  m etiopolity i biskupów, tych  zaś 
względem  ich k leru  i owieczek. — N adto K lem ens V III. w B reve 
do m etropolity  i b iskupów : Iłenedictus sit Pastor z d. 7 Lutego 
1596 nakazał, aby na Synodzie zwołanym , do k tórego on i ła 
cińskich  hierarchów , a rcyb iskupa  lwowskiego i biskupów łackie- 
ckiego i chełm skiego wezwał, i wyznanie w iary katolickiej zło
żyli i posłuszeństw o Stolicy Apostolskićj poprzysięgli i urządow e
0 tćm  św iadectwo jem u  przysłali. W reszcie toż i sam i ci biskupi 
ruscy, k tó rzy  unią z Kościołem świętym w B rześciu odnowili, we 
w szystkich swych urzędowych pism ach jaw nie ukazu ją; gdyż
1 w dekrec ie  połączenia się z Kościołem Bożym z d. 2 G rudnia 
1594, i w liście dó Papieża K lem ensa V III. z d. 12 Czerwca 1595 
i w ogłoszeniu Unii na Synodzie Drzeskim 18 Paźdż. 1596 w yra
źnie wyznaw ają, iż właśnie d la  tego, że rozm aite herezye i sch i
zm ata  k ra je  ruskie opanowały, oni niechcąc mieć w nich ucze
stnictw a, pow racają do Unii św. czyniąc wyznanie wiary K ościoła 
rzym skiego i posłuszeństw o Stolicy A postolskićj przysięgają.

W reszcie iż oni b iskupi ruscy  do unii sw. powracając, an i 
Sto lica św. ich  przyjm ując, bynajm niej ani myśleli naw et o laty- 
nizacyi, a  tćm  mniej o spolszczeniu naszej prawowiernej Rusi, 
znowu urzędow e ich pism a ukazują, bo i b iskupi ruscy zawsze 
w nich za w arunek połączenia się z Kościołem Bożym kładą, 
iż ich  pozostaw ią przy  dawnych sw ych w schodnych obrzędach 
i obyczajach, k tó re  się wierze św iętej i unii samćj nie sprzeci
wiają, i K lem ensa VIII. w Breve llocet Romanum  do m etropolity 
wyraźnie pisze: „W szystk ie  św ięte obrzędy i ceremonie, k tórych 
tenże arcybiskup, czyli m etropolita, biskupi i k ler wyżćj w spo- 
m nieni według św. ojców greckich ustanowień w kościelnćra n a 
bożeństw ie, w przenajśw iętszćj ofierze m szy, w sprawow aniu S a 
kram entów  i innych funkcyach używ ają, byleby się  nie sp rzec i
w iały prawdzie i w ierze katolickiej i nie wykluczały społeczności



7. Kościołem  rzym skim , z łaskaw ości aposto lskić j im  pozwalamy 
I  stolica aposto lska w tćm  tak  je s t  delikatną, iż naw et zm iany 
kalendarza, co nie do obrzędów , lecz do astronom ii należy, nigdy 
od  nich n ie w ym agała, choć sam iż ruscy  biskupi w a rtyku łach  
•warunków, pod k tórem i do unii przystąpić chcą, od 1 Czerwca 
1595 od nich napisanych, w yraźnie obiecują kalendarz  zm ienić, 
g dyby  tego było potrzeba, i choć różnica kalendarza, w kra jach , 
w których się w ierni rozm aitych obrzędów znajdują, do ta k  li
cznych niedogodności powód daje, iż" wierni obrz. łać. w Mo
skw ie bez skupułu  trzym ają się ka lendarza  starego, choć jaw nie 
je s t  błędnym .

W szystk ie  te  wspomnione pism a czy rusk ich  biskupów, czy 
O. św . K lem ensa V III znajdują się  w 3 tom ie dzieła: Velera mo- 
numenta Poloniae et Lituaniae, k tó re  w Rzym ie w r. 18G3 w ydał 
Jk s . A ug. T heiner, Słowu, j a k  n ie jeden jeg o  a rty k u ł ukazuje, 
ani o zbytniej do Polaków przychylności, ani o b rak  dobrej ku 
R u si.ch ęc i, bynajm eićj nie podejrzany pisarz.

Ż e też i konkordia z r . 1863 bynajm nićj nie je s t  napaścią  
łacinników  na  prawowierną naszą R uś i bynajm niej nie m iała na  
celu  je j zlatynizow ania, a  tem  mniej spolszczenie, ju ż  się z tąd  
ukazuje, iż od biskupów obojga obrzędy była, a to w r. 1853, 
azatem  k iedy  R uś nasza, ja k  Słowo n ieraz tw ierdziło, ju ż  była 
od  ja rzm a  polskiego uwolnioną i c a łą  swoję sw obodą i równem  
z Polakam i uprawnieniem  cieszyła s ię , ułożoną, a  *w r. 1863 
w Rzymie, na  życzenie naszej Rusi, z porady  tam że przytom nych 
biskupów  obojga obrządku, w k ilk u  punktach, a  to  k u  woli nic 
łacinników , lecz Rusi, poprawioną i nadto  i jednego  w niój nie 
znajdziem y punktu , k tó ryby  bardzićj łacinnikom , niż Rusi sprzyjał.

W reszcie co przy końcu tenże Słowa  ko respendent plecie, 
jak o b y  cesarz A leksander I . m iał czy jedynie , czy głównie Ojca ś. 
P iu sa  VII. do Rzymu przywrócić, jak o b y  b ra tan ek  jeg o  cesarz 
A leksander II. m iał najdzielniej bronić św iecką Ojca św. władzę, 
ja k o b y  M oskw a m iała Rzymowi o nierzetelności katolicyzm u P o 
laków  oczy otw orzyć i jakoby  M oskale byli lepszym i i o Stolicę 
św. gorliwszymi katolikam i, niż łacinnicy zachodu, tak  jawnym 
j e s t  fałszem , iż byłoby śm iesznością, czas na  ich zbijaniu tracić.

Poznań 4  Maja. W czoraj w południe przyjm ow ał N ajprze
w ielebniejszy A rcypasterz  członków rady  wyższej T ow arzystw a 
św iętego W incentego a  Paulo. Pom iędzy nimi widzieliśmy także 
czcfgodnego jeg o  prezesa Jk s . Brzezińskiego, obecnie członka 
kongregacyi księży Filipinów w G ostyniu, a  dawniej p rofesora 
przy  tutejszem  arcybiskupiem  sem inaryum  duchownem. Prócz 
tego i inni prezesow ie rozm aitych konlerencyi i z dalszych okolic 
K sięstw a pospieszyli do Poznania, aby w ziąść udział w tćm  przed
staw ieniu. N ajprzew ielebniejszy A rcypasterz bowiem  szczególne- 
mi względami otacza toż pobożne T ow arzystw o.

Poznań  5 Maja. W czoraj przyjm ow ał Najprzew ielebniejszy 
A rcypasterz  tu te jsze  Tow arzystw o dam skie ś. W incentego a  Paulo, 
k tó re  w liczbie blisko 30, pod przewodem  Jk s . Z enktellera, dzie
k an a  kolegiaty św. M aryi M agdaleny, p rzybyło  złożyć swe usza
nowanie i prosić o błogosław ieństwo w mozolnych i trudnych  za 
chodach około słodzenia nędzy i cierpienia bliźnich.

Poznan  7 M aja. Z kazalnicy kościoła a rchikatedralnego od
c zy ta ł wczoraj po skoćczonem  w czasie m szy wielkićj kazaniu 
Jk s . Koźm ian pierwszy list pasterski, wydany przez Najprzewiele- 
bniejszego A rcypasterza  na dniu 24 m. z.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
R o s y a .  Zam ach na życie cara wykonany n a  dniu 4 Kwie

tn ia w ykryw a nieszczęsne sku tk i owego system u po lityki, którego 
się  rząd  obecnie trzym a. Szerzenie dem oralizacyi śród Judu 
i gw ałcenie wszelkich praw  własności pryw atnćj, u jęte  w system , 
k tórego się Moskwa w Kongresów ce i w Ziemiach Zabranych 
z żelazną konsekw encyą trzym a, prędzej czy później wywołają 
groźne następstw a d la  sam ejże Moskwy.

„D uchow ieństwo, pisze korespondent do Journal de Bruxelles 
z  Petersburga, w uroczystym  pochodzie udało  się na miejsce, 
gdzie zam ach na życie cara  w ykonany został. Miejsce to purifi- 
kowano i poświęcono, przeznaczając je  dla kap licy , k tó ra  tam że 
m a stanąć pod wezwaniem św. Józefa, którem u przyp isu ją  ocale
nie cara. Schizm a bowiem na dniu 4 K w ietnia święci dzień św. 
Jó ze fa ; robotnikow i także, k tó ry  odw rócił strza ł śm iertelny od 
cara , je s t  im ię Jó ze f i szed ł on właśnie, by się modlić do swego 
pa trona, gdy przypadkow o ujrzaw szy cara wybawił go z n iebez
pieczeństw a.11

PIŚMIENNICTWO.
Nadesłano odpowiedź na kry tykę  „Kancyonału katolickiego,“  

umieszczoną w nr. 1 4  „ Tygodnika katolickiego."
- Cieszyn, w K w ietniu 1866. P rzeczy taw szy  powyższe z je

dnego p ióra  pochodzące k ry ty k i, w iedzieliśm y n a tychm iast, zkąd

w iatr wieje, przeto nas też  nudne i złośliwe dow cipkow ania ko 
respondenta ,,z pod Łysćj Góry“ obojętnem i nie zostaw iły ; jeżeli więc 
na  powyższe k ry ty k i odpowiadam y, s ta je  się to d la tych z sza 
now nych Czytelników, k tórzy  się przejrzeniem  „K ancyonału  ka- 
tolickiego“ o niesłuszności zarzutów  w ydawnictwu przez niepo
wołanego cenzora czynionych nie przekonali.

Pan P rochaska po śm ierci ś. p. ks. Ja n u sz a  prawo w ydaw ni
ctwa K ancyonału Januszow ego od spadkobierców  o d k u p i ć  chciał, 
gdy atoli w Galicyi i w Rosyi książkę  tę  z powodu licznych 
błędów , prowincyonalizm ów i niektórych nie bardzo szczęśliw ie 
z czeskiego tłóm aczonych pieśni n ieprzychylnie przyjęto, odstąp ił 
od swojego zam iaru  i p ostara ł się  o wydanie nowej książk i do 
śpiew u i do m odlenia, k tó ra  też w Czerwcu 1865 r. pod ty tu łem : 
„Kancyonał i książka modlitewna na cały rok“ prasę opuściła, i teraz  
dopiero koresponden t „z pod Ł ysej G óry11 z dobrze nam  znanych 
przyczyn  o wydawnictwie tego „K ancyonału11 wspomnieć za po
winność swoją uważał.

Nie zw ażając na  „ Im prim atur11 N ajprzew . konsystorza  wro
cławskiego i n a  okólnik Prześw . jeneralnego w ikaryatu  cieszyń
skiego, zalecający nasz „K an cy o n a ł,11 gani korespondent „z pod 
Ł ysej G óry11 najprzód uporządkow anie pieśni w naszym  Kancyo- 
nale i to d la tego, że pieśni przygodne do P ana  Jezu sa  i do N. 
Maryi Panny podług abecadła ułożone są.

J a k  nam to z różnych stron  zalecono, trzym am y podobne 
uporządkow anie w celu prędkiego znalezienia pieśni za n a jp ra 
ktyczniejsze, albowiem  n iektórych pieśni tak że  przy procesyach 
i innych okazyach lud wierny używa, i w każdej niem al parafii 
w dni uroczyste inne pieśni śpiew ają. Z resztą  podobny porządek  
pieśni (bez szczególnego napisu) korespondent i w innych śpie
wnikach, ja k  n. p. w „Śpiew niku kościelnym  M ioduszewskiego,11 
w książce „Pieśni nabożne od dawnych czasów w K ościele k a to 
lickim  używ ane,1' W ilno 1853, i naw et w K ancyonale ś. p. ks. 
Jan u sza  znaleść może, gdzie tak że  n. p. pom iędzy pieśniam i 
postnem i na  str. 484 pieśń „K rzyżu  św ię ty ,11 na  str . 496 zaś 
pieśń „Ogrodzie oliw ny11 się znajdują. —

W yraz „naśm iew ać11 w pieśni „G dy te raz  będziem y11 na str . 
87 za rozkazem  Najprzew. arcybisk. konsystorza  poznańskiego, 
z dnia 21 Stycznia 1864 r. nr. 540/1 zmieniliśm y, o czem się ko
respondent „z pod Ł ysćj G óry11 oczywistem  przejrzeniem  recenzyi 
p rzekonać może. T ej wielce ważnej recenzyi naszego K ancyo
nału  także zawdzięczam y, żeśmy niektóre pieśni tryw ialnej treści, 
jak  n. p. XX. (n a 'B o że  Narodzenie) z pew nego K ancyonału opie
w ającą „siano11 i t. p. opuścili i z pieśni adw entow ych i na dzień 
Bożego N arodzenia ty lko  dobre i powszechnie używ ane pieśni do 
naszego Kancyonału przyjęli.

N ieszporne nabożeństw o, ja k  każdem u wiadomo, w różny 
sposób się po kościołach odpraw ia, wyjęliśm y przeto toż nab o 
żeństwo z' książek  n ieszpornych, w Galicyi używ anych; dla 
S zlązka zaś nieszpory w osobnym  dodatku  um ieszczono.

P rzykazan ia  kościelne na str. 550 naszego Kancyonału, z k s ią 
żki „ W ian ek  duchow ny11 zaleconej nam przez Najprzew . konsy- 
storz przem yski listem  z d. 4 Kwietnia 1861 r. n r. 548, dosłownie 
w yjęte są. K siążka ta  przez Najpizew . a rcyb isk . poznańskiego 
1842 r .  aprobow aną była.

Ilis to ry e  św iętych nic podług „jakiegoś tam  k a lendarza ,11 lecz 
z legendy ks. W erfera, S tęka i Landera, aprobow anej i zaleconej 
od *10 biskupów w skróceniu wyjęte są.

Modlitwę na str. 701 przez om yłkę, jak ich  i w innych k sią 
żkach  m odlitew nych często bez liczby natrafić  m ożna, na  fałszy- 
wem miejscu um ieszczono, co się łatwo i chętnie napraw i.

Co do drzeworytów, k tórem i nasz K ancyonał ozdobiono, u p ra 
szamy korespondenta  „z  pod Ł ysej Góry,11 ab y  — jeżeli tego uczy
nić jeszcze sposobności nie m ia ł  — z uwagą p rzeg lądał inne  k siążk i 
m odlitew ne, legendy i t. p ., jeżeli w której lepsze drzew oryty  
znajdzie. O brazki w naszym  K ancyonale do najlepszych  tego  
rodzaju  utworów należą.

N akoniec p rzytaczam y recenzyę naszego K ancyonału, o trzy
m aną od Najprzew . arcybiskupiego konsystorza  poznańskiego 
listem  z dnia 19 W rześnia 1863 r. nr. 289/9, w k tó rej się n a k o 
niec w yraża:

„  W  ogólności (po uwzględnieniu powyższych uxoaq) zostało dziełko 
„od omyłek oczyszczone i przeciw wierze i moralności katolickiej nic 
„nie zawiera, dla tego wynagradzając dobre i szczere chęci Autora, 
„a pragnąc w dawniejszej dzielnicy Polski rozpowszechnić ję z y k  pol- 
„ski w tamtejszych kościołach i pomiędzy tamecznym ludem , raczy  
„Prześwietny konsysłorz jeneralny arcybiskupi poprawnej książce 
„modlitewnej udzielić ,.Im prim atur11 i zarazem pochwalić szlachetne 
„zamiary i usługi nakładcy pana Karola Prochaski, k tóry  literaturę  
„kościelną polskiemi bogaci dziełkam i."

N akładca I R ed ak to r X. Prusinow ski w G rodzisku. — Czcionkam i D rukarn i T ygodnika K atolickiego (A. Schm aedicke) w G rodzisku.
W kom isie Paw ła R hode w L ipsku.


